
WłósM parowiec oceaniczny „Rex‘‘ zdobył „wstęgę błękitnej Atlantyku,, 
przebywając Atlantyk z Europy do Ameryki Półni w 4 dniach, 13 godzi­

nach i 28 mimitach.
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O g i e ń  r o z s z e r z a  s i ę  b e z u s t a n n i e
Paryż, 18 sierpnia.
Jak się okazuje, pożar w Alre sur la 

Lys kolo Lille nie wybuchł w żadnym 
wojskowym magazynie amunicyjnym, 
lecz w starym podziemnym składzie nle- 
nadających się już do użytku pocisków 
artyleryjskich i bomb lotniczych, zako­
panych w tem miejscu jeszcze w 1919 r. 
Przez wojska angielskie.

Jakimś dziwnym trafem o tej amunicji 
Zupełnie zapomniano, gdyż zakopana ona 
była w dość odludnem miejscu. Obecnie 
dopiero, kiedy wybuchł w tajemniczy 
sposób ten niezwykły podziemny pożar, 
przypomniano sobie o istnieniu zapomnia­
nego składu amunicyjnego. Ogień ten 
rozszerza się bezustannie i o jego istnie­
niu świadczą olbrzymie kłęby dymu,

które się unoszą nad ziemią. Wojsko i 
policja zamknęło dostęp do zagrożonego 
miejsca w promieniu 2 kim., ponieważ 
ciągle jeszcze istnieje obawa eksplozji.

Cala ludność, zamieszkała na zagro­
żonym terenie została ewakuowna.

W związku z powyższem, prace, ma­
jące na celu gaszenie pożaru są niezwy­
kle utrudnione. W każdym razie władze 
wojskowe postanowiły przystąpić w 
ostatnich godzinach do zlikwidowania 
ognia, oczywiście przy zastosowaniu 
wszelkich możliwych środków ostrożno­
ści.

Niesamowity ten pożar wywołał w 
całej okolicy niebywałą sensację i około 
Iinji demarkacyjnej gromadzą się usta­
wicznie tłumy ciekawych.

? o l a r  domu w (Paryżu #
ujawnił wieffcaą afewę szpiegowską

Paryż, 18 sierpnia.
Wskutek wybuchu pożaru w jednym 

z domów mieszkalnych Paryża, oraz 
dzięki akcja ratunkowej z tern związanej; 
policja wpadła na trop pewnej komuni­
stycznej organizacji szpiegowskiej. Mia­
nowicie, gdy w czasie pożaru z mieszka­
nia niejakiego Duąuennoi, strażacy zaczęli 
Wyrzucać przez okno rozmaite książki 1 
Papiery, wykryto, że pomiędzy niemi 
znajdują się rozmaite kompromitujące do­

kumenty, dotyczące armji francuskiej, w 
metropolii i koloniach. * . „
■ Większość tych dokumentów odnosiła 
się do francuskich planów obrony prze­
ciwlotniczej oraz zdradzała tajemnicę 
francuskiego kontrwywiadu.

Duąuennoi w ‘czasie pożaru został bar-' 
dzo ciężko ranny, tak, że obecnie prze­
bywa w szpitalu i jego przesłuchanie na­
razić nie jest możiiwem.

Hiłgazyn maierjatów wyHachowyclH
w mieszkaniu łzomumsty

Berlin, 18 sierpnia.
Jak podaje urzędowy komunikat, 

czwartek wieczorem wykryto w Szcze­
cinie w mieszkaniu jednego z przywód­
ców komunistycznych 100 kilogramów 
materiałów wybuchowych. Szereg osób 
^komunikat ńie podaje ile) zostało aresz­
towanych.

Katastrofa autobusowa
Berlin, 18 sierpnia.
Donoszą z Neunburga, że na jednej 

z tamtejszych górskich dróg wywrócił 
się do rowu autobus, wiozący 22 człon­
ków pewnej drużyny footbalowej z Moos- 
bach, 20 osób zostało mniej lub bardziej 
ciężko rannych.

m
Lin lkrgti nie poleci

d o  N o r w e g i i

Kopenhaga, 18 sierpnia.
W edług ostatnich wiadomości nadę­

t y c h  tu z Reykjawik, Litidbergb nie 
zamierza wcale lecieć do Norwegji, lecz 
chce tylko zrobić lot dokoła łslandji i na­
depnie przez Grenlandie powrócić do 
Stanów Zjednoczonych. Lot jego bo­
giem ma charakter przedewszystkiem  
haukowo-eksploat-ąoyiny a nip «nortow v.

W tym samym dniu przeprowadzono 
większą, obławę w przemysłowych mia­
stach Śląska Opolskiego. W rezultacie 
aresztowano w Gliwicach 50 osób, w Za­
brzu 15 i w Bytomiu 13. Pozatem grun­
townie przeszukano w tych trzech mia­
stach 350 mieszkań prywatnych.

W najbliższych dniach Lindbergh ma zo­
stać przyjęty przez duńskiego następcę 
tronu, który obecnie bawi w łslandji.

na uroczystości fiu czci fcióla Jana WWW
• W arszaw a, 18 sierpnia.

Wychodzący .w Łodzi „Głos Poranny” • 
zamieszcza, tełefonogram . .swojego kore­
spondenta'warszawskiego • następującej 
treści: - ■

„Jak się dowiadujemy z wiarogodnego 
źródła, marsz. Piłsudski udaje się w naj­
bliższym czasie do Wiednia na końcowe 
uroczystości, związane z 250 rocznicą od­
sieczy wiedeńskiej, jako reprezentant rzą­
du polskiego. Odnośne przygotowania 
dla przyjęcia dostojnego gościa już zo­

stały poczynione. Ścisła data wyjazdu 
p. Marszałka nie została jeszcze ustalona.’*

Równocześnie to samo pismo donosi o 
drugiej zamierzonej, jakoby uroczystości, 
związanej z osobą marsz. Piłsudskiego. 
Wiadomość pochodzi' z Częstochowy i 
brzmi następująco:

„Utrzymuje się i przybiera coraz real­
niejsze kształty pogłoska, która mówi, że 
marsz. Piłsudski mą otrzymać w darze 
historyczną szablę hetmana Żółkiewskie­
go, znajdującą się w skarbcu klasztoru 
jasnogórskiego.

- ; . '  (, ,

Zuchwało napad bandycki t
na skład jubilerski m śródmieściu (Paryża

Paryż, 18 sierpnia.
— Do jednego z większych jubilerów w 

śródmieściu wtargnęło w czwartek w południe 
dwuch zamaskowanych bandytów i dawszy 
do właściciela sklepu kilka strzałów rewol­

werowych, które go ciężko raniły, rozpoczęli 
rabunek drogocennych przedmiotów.

Zaalarmowani jednak strzałami przechodnie 
wpadli do sklepu i bandyci musieli umknąć, 
nie nie zabrawszy. W  pare chwil później 
policji udało sie jednego z nich schwytać.
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€ se flla  n a  cfxn>ilę, g o  „ o i c ^ s n a  p o w o ła
Londyn, 18-go sierpnia.
Jednem ze znanych angielskich du­

chownych protestanckich Leyely Thomas, 
długoletni przyjaciel ex-cesarzą Wilhelma, 
powrócił ostatnio z Doorn. gdzie bawił 
z dłuższą wizytą.

Thomas udzielił wywiadu prasie, w 
którym oświadczył że ex-cesarz nie 
stracił wcale nadziei powrotu do Nie­
miec. Wilhelm wyraził się. że jest go­
tów powrócić w każde) chwili do kraju,

o ile go tylko „ojczyzna powoła*’. Co do 
nowych Niemiec, to ex-kaiser nie . wy­
powiedział się zbyt wyraźnie na temat 
Hitlera, Odpowiadał, o-n na pytania, sta­
wiane mii w tym kierunku przez pastora 
Thomasa, dosyć ogólnikowo, dodając, że 
nie może o Hitlerze wiele powiedzieć, 
gdyż nie zna go osobiście. (!) Naogół 
iednak zgadza sie z nim co do całokształtu 
polityki.

Biorąca udział w tych rozmowach 
małżonka ex-cesarąa wyraziła się przy-; 
tem następująco: „Hitler jest wielką oso

bistością. Jest to człowiek obecnej chwili 
a Niemcy potrzebują akuratnie takiego 
człowieka, jak on.
.• Z ap iany  przez Thomasa o kwesfję 
żydowską, Wilhelm nie chciał się bliżej 
na ten temat wypowiedzieć. Wyręczyła 
go znowp z tego jego małżonka, oświad­
czając: „Przed wojną cesarz nie odnosił 
się ao zydow nieprzychylnie, przyjmował 
ich nawet w skład rządu. Postępowali 
oni jednak od tego czasu tak brzydko, 
ze cesarz nie może o nich powiedzieć ani 
jednego dobrego słowa.”

^etta pojedyheseęo egscmpCatsa 7 ępc&zy

W YR A N IE D t  S O B O T A  1? S IE R P IE Ń  1933 R O K  l l - N f t .  2 2 7



Str. 2 „7 G R O S Z Y " N r. 227 ■— 19. 8. 33.

fadaJUfa l admhthtoa«§at Hałe#U*t uL i@Umiiep t t f  UL 960 do 9M
Sport no flqsl(aWoreczeh z pieniędzmi na piersiach

tfmiaty napad rabunkowy na kobietą
Dnia 18 bm. o godz. 7 rano na kofcmjl 

Grodzisk pod Wełnowcem dwóch niezna­
nych sprawców dokonało napadu rabun­
kowego na Anną Buwerową z Wodzi­
sławia, udającą się do pracy.

Jeden z napastników, który miał twarz 
zasłoniętą chustką, rzucił się na Buwero­
wą. zatykając jej jedną ręką usta a druga 
qczy. Drugi napastnik wyrwał jej w tym 
momencie woreczek z pieniędzmi, który 
miała schowany na piersiach.

Gdzie zginęło 900 z ł.?
W  Rybniku w zakładzie dia głucho­

niemych polecano woźnemu D. M„ by w  
dniu 1 bm. wysłał pocztą 900 zł„ jako 
należność za pensję, 4 nauczycielom te­
goż zakładu, bawiącym na urlopie. Obec­
nie okazuje się, że nauczyciele ci pienię­
dzy swych wogółe nie odebralL Woźny 
natomiast twierdzi, że pieniądze wysłał, 
lecz kwit pocztowy zagubił. Dochodze­
nia w tej sprawie są w  toku. "*

e  dat* 18 aleranla 1533 r.
Ceny parytet Poanał.

Zyto na aJmieaoych warunkach 730 ton 14—1-4,30. 
Pszenica 18-18.30. OWłeś .10.75411,*. Jpeamleili 631— 
8*1 jr . 'M —l430.1ecJn)Ień 643*-062 gr. 13-rl4. Jęczmień 
kinowy 13.50— 14, Mąka żytnia 65 proc. 21,73—23. Maki 
pszenna 65 proc. 32—34. Ospa żytnia 8—8.7Ś, Ospa 
pszenna 8,50—9.30, Ospa pszenna truha *.50—10.50, Rze­
pak zimowy 32—33, Rzepik zimowy 42—43, Groch W ik­
toria 18—32. Groch Fotzera 21—25, Gorczyca 41—45. 
Mak niebieski 60-65. Usposobienie spokojne.

Tranzakcte na odmiennych warunkach: żyta 730 * » .  
pszenicy 110 ton. Jęczmienia 45 ton, owsa 60 ton. etrab 
żytnich 49 ton, grochu Wiktoria 5 ton, maki ziemnia­
czane! 95 ten.

Sobota D ziś: Juliusza
Ju tro : B ernarda Sam.

1 7 W schód słońca: 4,48

Sierpnia Zachód słońca: 19,18

1933 Długość dnia: 14,30

Po dokonaniu napadu sprawcy zbiegli obawie przed zabraniem ich przez rodzi- 
nierozpoznani. nę. Osobmcy, którzy dokonali napadu na

Jak dochodzenia policyjne wykazały, oczy. Drugi napastnik wyrwał jej w tym 
Buwerową nasiła stale przy sobie swoje Buwerową, musieli być dobrze o tych 
oszczędności w kwocie 150 złotych w okolicznościach powiadomieni.

Przed ziołem S.M.P. w Wielk. Piekarach
P r o g r a m  z lo iu

K IN A .
Katowice i C a p 81 o 1 Miłość wśród foJegiw'1 i 

,W obronie hmoru". C a s 1 n o „Hallo Paryż — Hallo 
lerlin". Colosseum „Czerwona zemsta", Pałace 
.Zabójstwo o świcie". Rialto „Ekstaza". Unł ó n 
,Gdy końozy sie miłość" Dębina „Królowa przeJ- 
jleścia" 1 ..Flip I Flap mężowie i żony",

Król. Huta: A p o l l o  „W łóczęga" i „Niebezplecz- 
a gra". C o l o s s e n m  „Aniołowie pieklą" I „Afera 
loksera”.

Bielsko: A p o l l o  „Banda Bubula".
Biała: M i e j s k i e  „Pozwólcie aam iyć'V

RADJO:
NIEDZIELA, »  SIERPNIA 1*3* R.

Katowice. 10.00 Transmisja nahożeiistwa « ko5ek.li
I. M. P, W W. Piekarach a okazji 250-eJ rocznicy po- 
ytu Króla Jana III Sobieskiego. 11,45 Otwarcia Mle- 
izynarodowe! Wystawy Fotograficznel. 12,20 Komunikat 
toteorologlezny 12.35 Poranek muzyczny. 14.00 Skrzyn­
ia pocztowa 14.15 Koncert z  płyt gramofonowych. Gra- 
aofon I płyty z  firmy W. Strzałkowski — „Ebeoo" — 
tatowice, 3 Maja 34 16.00 Dla młodzieży „Co sle
IzJeJe na świecie". 16.15 Dla dzieci: „Mały rybak z 
astarnl". 16.30 Recital śpiewaczy LiUany Zamorskiej — 
opran. 17,00 „Emigracja a bezrobocie" — wygi. p. 
(aria Balzigerowa. 17.15 Muzyka ludowa polska. 18,00 
(uzyka lekka. 19,00 Słuchowisko „Kocham d e ". 19.40 
(uzyka lekka. 30.00 Konoert. 21,00 „Na wesołej lali 
.wowskiej". 32.00 Komunikat sportowy. 22.05 Muzyka 
aneczna z Ciechocinka. 22,35 Wiadomości sportowe. 
3,45—23 Muzyka taneczna.

Wrocław, Gliwice. 6.15 Koncert poramy. 9,55 Dzwo- 
y kościelne. 10 Nabożeństwo katolickie. 12 ł 13 Koo- 
ert 15,30 Koncert sa fortepianie. 16 Koncert orkiestry. 
8 Koncert organowy. 18,30 Koncert solistów. 2250 Mu- 
:yka taneczna.

Morawska Ostrawa. 6,30 Gimnastyka. 8,30 Płyty gra­
mofonowe. 9,10 Muzyka. 10,15 Koncert z Bratysławy 11 
icracert z Pragi. 12,15 Rozmaitośd. 16 Konoert wcisko­
wy z Brna. 17,30 Ptyty gramofonowe. 1950 Koncert 
'0,40 Komedja w jednym akcie. 21.25 Rozmaitości. 2250 
ŚJy.ty gramofonowe.

Sobota, 19. bm.: godz. 8.00 msza św. 
na Rajskim Placu (w razie deszczu —■ 
w kościele); godz. 9.00 — Otwarcie Zlotu, 
wybór prezydium Zlotowego, przemówie­
nia powitalne. Referat „Sobieski — ry­
cerz Chrystusowy”, godz. 10.00 — Obra­
dy sekcyjne na Stokach Kalwarii, a w ra­
zie deszczu w salach, godz. 15.00 — w 
Sząrleju — boisko KS. Odra — dalszy 
ciąg obrad, referat „Sobieski, wielki syn 
Polski** rezolucje. Godz. 20.00 — z Raj­
skiego Placu obchody kalwaryjskie 1 pro­
cesja ze świecami, godz. 21.30 — błogo­
sławieństwo w kościele Matki Boskiej.

Program 3-go dnia Zlotu
(Niedziela, dnia 20 sierpnia):

Godz. 6.00: W Piekarach Wlk. na Raj­
skim Placu i w kościele Matki Boskiej 
wspólna komunia św. W kościele Krzy­
żowym Msza św. recytowana.

Godz. 8.30: Przy obozie na ulicy Ra- 
dzionkowskiej na targowisku -piekarskiem 
uformowanie pochodu i raport.

S t a r '  mii o ó f io
W  dniu 18 bm. na kopalni „Giesche*’ 

o godz. 11 rano uległ bardzo ciężkiemu 
wypadkowi górnik Krawczyk Stefan. 
Z nieustalonych dotychczas przyczyn 
Krawczyk, zjeżdżając klatką szybową, 
doznał złamania kręgosłupa i w stanie 
beznadziejnym odwieziony został do lecz. 
nicy brackiej w Mysłowicach. Docho­
dzenia prowadzi Okręgowy Urząd Górni­
czy.

•

Żołn ierz h itle row sk i
w mundurze przekroczył gronie

Dnia 17 bm. o godz. 11 min. 15 przy­
trzymani zostali po stronie polskiej koło 
dworca Szarlej Piekary Józef Pohl, żoł­
nierz hitlerowski z 15. szturmówki 156 
pułku z Bytomia, który w mundurze w 
towarzystwie Marji Mośnloch 1 Wincen­
tego Steuera nielegalnie przeszli granicę. 
W czasie doprowadzania Pohla na poste­
runek policyjny, wykrzykiwał on prowo­
kacyjnie „Heli Hitler 1’* Pohl został za­
trzymany do dyspozycji władz sądo­
wych.

W  im ię s p ra w fe lllw o k l
Od b. dyr. Centr. Targ. i b. radnego 

Piotrowskiego Józefa z Mysłowic otrzy­
mujemy nąst. sprostowanie w związku
z art. „ 7 0 r .4 * z dnia 13  sierPnia 1933  ,r* 
p. t. „Sensacyjna afera w Mysłowicach : 
„Nieprawdą jest. jakobym w związku z 
podróżami do Czechosłowacji i Austrii 
nabrał jakiekolwiek firmy i jakoby jedna 
z firm w Morawskiej Ostrawie wystoso­
wała do prokuratora doniesienie o oszu­
stwo przeciwko mnie.

Nie prawdą jest, jakby dalsze docho­
dzenia szły w kierunku przeciwko mnie 
za poszkodowanie kilku obywateli m. 
Mysłowic.

Natomiast prawdą jest, że żadnych 
firm nie nabrałem, oraz że żadne donie­
sienia nie wpłynęły do prokuratora, jak 
również, że żadnych dochodzeń nie mam,

Godz, 10.00: Na Kalwarii przed Cu­
downym Obrazem, Suma. którą odprawi 
J. E. ks. Biskup Adamski; kazanie wy­
głosi J. E. ks. Biskup Gawlina. — Po su­
mie odsłonięcie i poświęcenie tablicy pa­
miątkowej pobytu Sobieskiego w Pieka­
rach na kościele Matki Bożej.

Godz. 12.00: Defilada i pochód na ko­
piec „Wyzwolenia Śląska'*. Sypanie kop­
ca. Rozwiązanie pochodu.

Godz. 16.00: W Szarieju na boisku KS. 
„Odrą’ pokazy związkowe, występy 
„Orła* czechosłowackiego, pokaz gazowy, 
dożynki i t. d., oraz zakończenie zlotu. — 
W sali i ogrodzie p. Kubańskiego, ul. 3-go 
Maja 35 gry szachowe i turnieje.

Godz. 17.00: Na boisku W, F. i P. W. 
przy wylocie ul. Piekarskiej mecz piłki 
nożnej KS. „Gedania*’ Gdańsk — SMP. 
Świętochłowice. Zgoda. — W Piekarach 
na boisku „Sparty” mecz piłki nożnej dru­
żyny zagranicznej contra SMP.

Godz. 20.00; W Szarieju na hałdach 
palenie zniczy.

ani w kierunku poszkodowania firm za­
granicznych, ani obywateli m. Mysłowic. • * •

Sprostow anie Jo]a!ir}e zam ieszczam y. J e ­
steśm y Jednak w posiadaniu odpisu doniesie­
nia przeciw ko p. Piotrow skiem u, wysłanem u 
do P rokura tu ry  w Katowicach przez spedyto­
r a  p. H enryka Auslaendera z Bogumma.

RATAJCZAK (POZNAtf) NA ŚLĄSKU
Ratajczak, długoletni pływak, zwycięzca 

słynnego biegu „Wipław przez Poznań" i za­
łożyciel sekcji pływackiej KS. „W arta" Poz­
nań, po dwuletniej przerwie przebywając na 
Śląsku, zgłosi! swoje przystąpienie do „Sóko- 
ła‘‘ II —  Katowice { rozpoczął trening człon­
ków „Sokoła". Mamy nadzieję, że „Sokół" w  
Ratajczaku znajdzie dobrego przewodnika sek­
cji, który w  tej dziedzinie sportu sie wyspe­
cjalizował. Treningi odbywać się będą we 
wtorki i piątki dła druhów, zaś dla druhen w 
środy i soboty każdego tygodnia w  pływalni 
magistrackiej u Bmgli, zawsze od godz. 17 do 
18.30, Treningi odbywają się bezpłatnie. Tam 
na miejscu przyjmuje się również zapisy no­
wych członków,

„WAWEL** _  Ź. K. S. KATOWICE
20 bm. spotkają się w pierwszym spotka­

niu od czasu istnienia obu klubów „W awel" 
—  Ż. K. S. Miejscowa publiczność już teraz 
patrży z dużem zainteresowaniem na powyż­
sze spotkanie. Początek zawodów o godz. 17 
na boisku KS. „W awel".

DYPLOMY PŁYWACKIE.
Na pływalni „Silesia" w  Rybmku-Parn- 

szowcu, próbę umiejętności pływania wyka­
zali ; 338) Eleonora Dtugajczykówna, kit 9, 
500 m.; 339 Dorota Woinówna, lat 7, 20 mtf.; 
340) Halina G órska, la t 7. 300 m tr.; 341) Ste­
fanie Oórska lat 9, 200 mtr.; 342) ISrszuła 
Górska lat 9, 400 mtr.; 343) Truda Bosdor- 
fówna lat 11, 50 mtr.; 344) Eryka Bosdor- 
fówna lat 12, 100 mtr.; 345) Helena Drzewiń- 
ska lat 10. 100 mtr.; 346) Gertruda Straffe- 
kówna lat 9, 100 mtr-; 347) W anda Szwe- 
dów na lat U . 1.000 m tr.: 348) Alicja Kurze- 
jówna lat 14, 200 m tr; 349) Krystyna Wisło­
cka lat 12, 100 mtr.; 350) Marja Frósówna 
lat 16, 1.200 mtr.; 351) Irena Szymerzapka 
łat 16, 1.200 mtr-; 352) Henryk Kokot la t 'li?,
1.500 mtr.; 353) Bernard Bober lat 11 200 mtr. 
354) Jerzy Bober lat 12, 50 mtr.; 355) Ja­
rosław Drzewirtki lat 13, 1.000 mtr.; 356) Ru­
dolf Habraśtoi lat 8. 20 mtr-:. 357) Wolfgang 
Monden lat 10, 100 mtr.; 358) Emil Lesik lat 6. 
80 m tr.; 359) Paweł Michalski jat 16. 1.000 
mtr.; 360) Werner Śliwa lat 8, 50 mtr-; 361) 
Hubert Szymera lat 10. 600 mtr.

PTóbę wykazywano pod kontrolą instruk­
tora pływackiego p. P. Pługajczyka, Paruszo- 
wiec, ul. Przemysłowa 27.

Rdch autobusowy
do „Trzech Stawów"

Dyrekcja śl. Ltnij autob. komunikuje:
Od dnia 19 bm. autobus, utrzym ujący ko­

munikację pomiędzy Katowicam i a Doliną 
Trzech Sta>wów 1 Muchowcem, kursować bę­
dzie według następującego rozkładu jazdy:

W  niedziele I święta: odjazd z Rynku w 
Katowicach, począwszy od godz. 8 w odstę­
pach co godzinę, aż do godz. 19, z Muchowca 
zaś począwszy od godz. 8.30 do godz. 19,30 w 
odstępach co godzinę. W  razie wzmożonej 
frekwencji, kursować będzie autobus natych­
miast po zapełnieniu wozu. W  dniach po­
wszednich kursować będzie autobus dopiero z 
Rynku począwszy od godziny 10, przyczem 
autobus będzie kursował w odstępach co go­
dzinę Przy niepewnej pogodzie autobus kur­
sować będzie tylko w razie potrzeby, t. ]. po 
zapełnieniu wozu

Autobus będzie się zatrzymywał na nastę­
pujących przystankach: Rynek, S tarostw o
przy ul. Piłsudskiego, Ratusz przy ul. Krakow­
skiej, na narożniku ulic Krakowskiej I Murc- 
kowsklfcj. Dolina Trzech Staw ów , Lotnisko, 
kjosk przed Lotniskiem 1 przed restauracją w 
Muohowcu.

Opłata za przejazd wynosi z Rynka w  Ka­
towicach do Lotniska włącznie 30 groszy, z 
Rynku zaś do kjosku przed Lotniskiem włą­
cznie do Miuchowca 40 groszy.

W f l r s z u w s ^ . i ^ l i i i g r z e *

na występach
Dn. 17 bm. przytrzymano w Katowi­

cach zawodowych złodziei kieszonko­
wych z Warszawy. Józefa Radolłńskiego 
(Kołowa 42), Majera Cytryna (Solna 5), 
Szulima Blaszkę (z Falenicy), Ferdynan­
da Stuczka (Miła 49) i Marję Paź z d. 
Sergjejey. „Gości1’ stołecznych, na któ­
rych policja katowicka patrzy krzywem 
okiem, osadzono w więzieniu,

Niniejszem podajemy do wiadomości 
Szan. Czytelnikom Siemianowic i okolicy, 
że agentura prowadzona przez p. Jana 
Sidło w  Siemianowicach z dniem 19 b. m. 
została zlikwidowana

Admiirstrmia dziennika

UJfeiłfeUtłÓIBOCfl
—  W  tram w aju , Jadącym  z Nowej W si do 

K ró l H uty p rzy trzym ano Fajw ia W elntrauba 
z Sokołow a, k tó ry  w ręczył konduktorowi no­
w iuteńką, ale fałszyw ą jednozlotów kę. P . kon­
duktor wolał Jednak s ta rą  ale dobrą monetę 
1 oddal p. Fajw ia pod opiekę policjantowi,

••
— Dnia 8 bm. oddalił się z domu w  Kato­

wicach (ul. W odna 4) 10-letnl H enryk Sogalta 
(silna budow a ciała, tw arz  petna, oczy nie­
bieskie, ubrany w  białą koszulę, bez mary­
narki, bosy 1 bez czapki) 1 więcej już ule w ró­
cił.

•
— Dnia 17 bm. w nocy nieznani spraw cy 

w łamali się do skiadu Stanisław a Czecha 
w  Tychach, skąd skradli kilkaset m etrów  róż­
nych m aterjalów  Jedw abnych, perkalikow ych 
Itd. ogólnej w artości 2000 zl.

—■ Dnia 18 bm, popoł. od strony  Racibórz* 
na Rybnik leciał na w ysokości 800 m. biały 
b łyszczący sam olot niemiecki (jednopłato­
w iec), k tó ry  po pew nej chwil] odleciał w
kierunku na Sudoly, pow. Raciborski.

•

— Dnia 17 bm. w ieczorem  załoga huty 
„P aw ła"  w Żorach zakończyła stre jk  włoski, 
albow iem  m iędzy dyrekcją a robotnikam i do­
szło do porozum ienia na tle zatargu zarobko­
wego.
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w. Pudlik ip .  Mmmim otrzymali p o  zimty.dk

Jiio imiwo uzyska dziesięciozłotówką®
Aź dwóch szczęściarzy zgłosiło się 

wczoraj w administracji „Siedmiu Gro­
szy". Są to panowie Kania Emil z Sie­
mianowic i Pudlik Józeł z Brzozowie. 
Obaj otrzymali po 10 złotych gotówka, 
bowiem znaleźli siebie w gazecie i z „Sie­
dmiu Groszami" w ręku zjawili się w na­
szej administracji.

P. Kania jest bezrobotnym od 2 lat, a 
zasiłku tygodniowego pobiera 5 zł. Jest 
żonaty i ma 1 dziecko. Uzyskaną dziesię­

ciozłotówkę przeznacza p. Kania na ku­
pno butów.

P. Pudlik pracuje na kopalni „Helena". 
Od 7 tygodni jest wdowcem i opiekunem 
dwojga swoich dzieci.

A zatem znowu w dobre ręce dostały 
się premje naszego konkursu fotogra­
ficznego.

Dzisiaj zamieszczamy fotografię kon­
kursową z Bielska. Człowiek, którego 
głowa otoczona jest kółkiem, od którego

5  t y s i ę c y  o s ó b  z g i n ę ł a  m  n u r t a c h  r z e k i
Jalc donoszą z Hanliau, w  Północ­

nych Chinach w skutek gwałtow nych 
deszczów w ezbrały wszystkie rzeki. 
Jedna z najw iększych zwana Żółtą 
Rzeką, wylała w  prom ieniu kilkunastu 
kilom etrów , w skutek przerw ania tamy. 
Fala posuwała się tak  gw ałtow nie w

lir e jk  vs Sfrassbnrgn trw a
% Paryża donoszą:
Strejk robotników budowlanych w 

Strasburgu trwa dalej. Pracodawcy za­
proponowali przyjęcie taryfy plac we­
dług wieku, podczas gdy robotnicy ten 
Projekt odrzucają, domagając się jedno­
myślnie globalnej podwyżki płac w wy­
sokości 25 eentimów za godzinę.

Robotnicy budowlani w Kolmarze po­
stanowili ostatnio również przystąpić do 
strejku.

głąb kraju, że tysiące rolników nie 
zdołało się ocalić. Setki osad i wiosek 
jest zalanych. [Według dotychczaso­

wych obliczeń, 
rzeki zginęło 5

w nurtach wezbranej 
tysięcy osób.

.

Z Soiji donoszą:

W  rezultacie usiłowań ego zamachu, na b. 
premjera Zankowa w  Celino, prowadzone są 
w całym departamencie energiczne poszuki­
wania sprawców zamachu. 4 podejrzane osoby 
aresztowano.' Premjer Muchanow i minister 
spraw wewnętrznych wyrazili swe oburzenie 
z powodu zamachu, dając zapewnienie, że zo­
stanie uczynione wszystko, celem wykrycia 
sprawców.

W  centrum przemysłowem Graibowie, po­
licja wpadła na ślad akcji zmierzającej do re­
konstrukcji rozwiązanej partji komunistycz­
nej. Aresztowano 24 osoby. Dotychczasowe 
rewizje wykryły liczne materiały propagan-

prowadzi strzałka, wskazująca na powię­
kszenie tej głowy, otrzyma 10 złotych go­
tówką, o ile pozna siebie w gazecie i zgło­
si się u p. J. Jelinka w Bielsku, ul. Prze­
kop nr. 11.

Jutro zamieścimy nową fotografię, 
gdzie wśród grupy osób ukryty będzie 
właściciel 10 złotych. A może właśnie 
Tobie przypadnie dziesięciozłotówka?

Przekonaj się!

Jłcaca dla  dzieci 
czy cadzicóm?

Gazety angielskie donoszą, że w An­
glii niema młodocianych bezrobotnych. 
Pozbawieni są pracy tylko ludzie w sile 
wieku, względnie starsi. Młodzież od lat 
14 do 17 wypiera z pracy starszych, wy­
kwalifikowanych robotników. Starsi z ko­
nieczności próżnują, a młodzież w wieku 
zupełnie nieodpowiednim do tego niszczy 
swe siły w zbyt wyczerpującej nieraz ro­
bocie.

Dzieje sic tak dlatego, że przemysł, 
obliczony ną zysk, a częstokroć na wy- 
zysk. (trzeba to niestety stwierdzić), woli 
taniego i niezorganizówanego robotnika- 
dziecko niż doświadczonego i dojrzałego 
pracownika, zwłaszcza, że przychodzi mu 
Z pomocą maszyna-automat, nie wyma­
gająca do swej obsługi siły fizycznej i 
rutyny dorosłego pracownika. Jest to dla 
przemysłu tańsze i wygodniejsze, jak 
kiedyś, póki nie zapobiegła temu ustawa, 
tdnjem i wygodnem było dla właścicieli 
przędzalni Manchesteru zaprzęganie do 
zarobkowej pracy 4-letnich (dosłownie) 
dzieci!

U nas można zauważyć podobne zja­
wisko, jak w Anglii. Brak jest odpowie­
dnich danych statystycznych, lecz można 
stwierdzić bez omyłki, że wiek przecięt­
ny zatrudnionych pracowników obniża się 
bardzo szybko. W  wielu działach prze­
mysłu na miejsce starych pracowników 
przyjęto chłopców, a człowiek po 40-tu 
latach niechętnie jest widziany w hutach, 
kopalniach i fabrykach. To odmładzanie 
załóg jest też jedną z przyczyn deficytu 
Spółki Brackiej na Górnym Śląsku.

Zjawisko to jest nietylko smutne, ale 
i złe w swojej istocie. Podobnie jak nie 
można się zgodzić, aby wytworzyła się 
zasada, że dzieci mają wychowywać ro­
dziców, a nie naodwrót, tak nie można 
przystać na to, .aby pierwszeństwo w 0-  
trzy mywaniu ̂  pracy należało się dzie­
ciom, a nie ojcom rodzin, obarczonym, ro­
dzinnemu i  społecznemi obowiązkami. 1 nie 
mogą zamącić jasności takiego postulatu 
względy na zyski kapitalistów. Przemysł 
musi być bowiem nietylko dostarczycie- 
em zysków, ale przedewszystkiem pra- 
-y — pracy dla wszystkich tych, którzy 
chcą pracować i owoce swej pracy obró­
cić na pożytek rodziny i kraju, ST AB.

A r t e s s t f o w e n n i t e  M  j p ® ' - # 3 $ © i r * « H i n c ł »  o s ó b
dowe w  postaci broszur, tóenmików i ' s.zy- 
frów,

Gtoiba Ic f!«[ji
go do samobójstwo

Donoszą z Tomaszowa, że właściciel cu­
kierni „Paryżanka", - Otto Zajdler, popełnił 
samobójstwo przez powieszenie się.-Przyczy­
ną rozpaczliwego kroku był .krytyczny stan 
finansowy i stała groźba > licytacji[ za długi 
Skarbowe. Denat już od dłuższego ćźasr zdra­
dzał silne rozdrażnienie i zwierzał się przy­
jaciołom ze swych zamiarów samobójczych.

Am erykański hydroplan
■owego typa miesie 2 toimy bomb

Jak podaje „Daily Espress" z W a­
szyngtonu w miejscowości nadmorskiej 
Ancosta odbywają się obecnie w tajemni­
cy próby nowego olbrzymiego amerykań­
skiego hydroplanu, którego przeciętna 
szybkość ma wynosić 230 kim. na godz. 
Hydroplan ten może zabrać ze sobą 2 t. 
bomb i za jednym zamachem przelecieć 
Ocean Spokojny lub Ocean Atlantycki

Stany Zjednoczone zamierzają wybu­
dować większą ilość :hydroplanów tego 
typu. Koszta każdego z nich wynosiłyby 
około półtora miljona złotych. Eskadra 
złożona z tych samolotów ma właśnie 
przelecieć do Europy, tytułem rewizyty 
za rajd generała Bafbo.

(Bal franc
Znakomity poeta i literat bierze go 

Pod rękę i prowadzi do kiosku z kw ia­
tami.

— Niech pan kupi kw iatów ! P ań­
ską redakcję stać na to, żeby pan kupił 
dużo kwiatów! Przecież to na cel do­
broczynny! — mówi doń jeden z głów­
nych gospodarzy balu z herbowym  
Pierścieniem na palcu.

Rafał Królik płaci za kwiatek 100 
złotych, a jednocześnie lokaj przynosi 
nru telegram z redakcji:

„Proszę w ygrać główna w ygraną 
na tym balu i opisać swe wrażenia. 
W ydatki pokryw a redakcja. Proszę 
nie żałow ać pieniędzy!“

Kupuje bilety na tombolę... jeden... 
dwa... dziesięć... W reszcie kupuje 1,000 
biletów i w ygryw a wspaniały wazon 
2 sewrskiej porcelany, dar prezydenta

Republiki Francuskiej... —• Bierze go 
ostrożnie w  obie ręce i idzie przez salę.

Podchodzi doń prześliczna dama z 
wspaniałemi włosami koloru lnu i nie- 
bieskiemj oczami, tualeta naturalnie po­
wyżej wszelkiej krytyki... Za nią tłum 

, ludzi...
— Kto to?  — zapytuje jednego z 

gospodarzy zachwycony Rafał Królik.
— To pewna znakomita dama... 

P rzyby ła  z Francji specjalnie na nasz 
bal...

Rafał Królik podchodzi do niej i 
przedstaw ia się. W krótce bierze ją pod 
rękę i spaceruje z nią, spaceruje.... 
Rozmowa płynie tak gładko... Francuz­
ka jest tak piękna.

„Gdzie ja u siebie postawie ten wa­
zon?" — myśli Królik, przyglądając się 
z zachw ytem  wazonowi.

Pokoik, w  którym  mieszka, jest nie­
wielki, a wazon wciąż rośnie, rośnie i 
tak rozrósł się, że może wogóle nie 
zmieści się w  jego pokoju... Rafał Kró­
lik zaczyna płakać... P łacze gorzko jak 
kobieta, która straciła męża...

— A-a-a! W idzę, że pana więcej in­
teresuje wazon, niż rozmowa ze m ną?
— mówi ni stąd ni zowąd Francuzka 
i bęc pięścią w  wazon.

Cenna porcelana pada na podłogę i 
rozbija się w kawałki. Francuzka śmie­
je się i ucieka, kryjąc sie w różowej 
mgle... W szyscy dziennikarze stoją i 
pękają ze śmiechu... Rafał Królik, roz­
wścieczony. z pianą na ustach biegnie 
za nimi, znajduje się ni stąd ni zowąd 
na galerji teatru i spada na łeb na szyję 
na dół... .

Rafał Królik otwiera oczy i •;widzi, 
że leży na podłodze w swoim pokoju 
kolo swojej kanapy.

— Chwała Bogu, niema Francuzki!
— myśli jeszcze przez sen, przeciera­

jąc oczy. — W azon ocalał... Lepiej się 
chyba nie ożenię, bo w  razie czego... 
małe dzieci rozbiją wazon... P rzetarłszy  
mocno oczy nie widzi w azy i domyśla 
się, że w szystko to było snem...

— Tak to był sen! — myśli. — Ale 
to już po północy.... Bal już dawno się 
zaczął, trzebaby. jechać... Poleżę je­
szcze troszeczkę i marsz.

— W yciągnął się, przew rócił na le­
w y bok i... usnął...

— No i co? — zapytał go na drugi 
dzień redaktor naczelny. — Był pan 
na balu? Bawił się pan? Podobało się 
panu?...

— Tak sobie... Nic niezwykłego... — 
rzekł, w ręczając notatkę. — Nudziłem 
się... Ach tak! W ziąłem na rachunek 
redakcji dwa bilety na tambole. Należy 
mi się zw rot dwuch złotych... J

Notatka o balu francuskim w gaze­
cie była nieco zwięzła i sucha, ale nikt 
nie zwrócił na to uwagi.

K o n i e c .
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony maJatku i nazwiska przez oszu­
sta Lubara uciekł w góry % postanowie­
niem, że bedzle tępił złych, a bronit po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to­
warzyszy i utworzył z nimi bandę rozbój­
niczą. która swoja siedzibo mlata w Po­
bliżu malowniczej doliny Bystre], W jakiś 
czas późnie] księżniczka Klementyna Suł­
kowska została zasadzona na 20 lat ciężkie­
go wiezienia za rzekome usjłowane morder­
stwo swego męża, Lubara, Po ogłoszeniu 
wyroku Kl mczOk wpadł na sale rozpraw i 
uwolnił Klementynę, zaś przewodniczącego 
sędu zabrał jako zakładnika. W pogoń za 
Klimczokiem wysłano konnych policjantów 
i żołnierzy.

*  •

Choć przestrzeń między pogonią a 
zbójcami wciąż się zmniejszała, jednak 
las cygański był coraz bliżej. Już od 
dłuższego czasu wynurzyły się jego 
ciemne, ostre zarysy. Najpóźniej za 
kwadrans możnaby się ukryć w  jego 
uroczych głębinach.

Konie jeszcze raz zebrały wszyst­
kie siły. Snać przeczuwały, że to jazda 
na śmierć i życie. Jeszcze jeden ostat­
ni wysiłek —  a cel był osiągnięty,

Już zbójcy odetchnęli z uczuciem 
ulgi, już im się zdawało, że uszli po­
goni...

—  Wtem  —  ćo to było?
Z krzaku stojącego tuż blisko przy 

drodze; rozległ się strzał, a zaraz po­
tem Klimczok krzyknął z bólu.

—  Co to się stało?
Jaki to nikczemnik wystrzelił z za­

sadzki? Czy Klimczok był ranny?
Krzyk jego bolesny wskazywał na to. 

Lecz Klimczok nie zachwiał się i nie 
spadł z siodła, tylko siedział mocno.

—  Naprzód przyjaciele, nie zatrzy­
mywać się! —  zawołał na towarzy­
szów, którzy ściągnęli cugle i chcieli 
za zdrajcą puścić się w  pogoń.

Ponieważ tymczasem policjanci 
zbliżyli się znacznie j ponieważ Klim­
czok trzymał się tak dzielnie jak gdy­
by mu nic złego się nie stało, zbójcy 
usłuchali rozkazu naczelnika.

Jakaś ciemna postać, która z szy­
derczo błyszczącym wzrokiem przy­
kucnęła za krzakiem i dymiącą się jesz­
cze strzelbę trzymała w  ręku, miała 
więc dosyć czasu puścić się na przełaj 
przez pola. Był to Mirko, który 
uśmiechając się szyderczo, zmykał, co 
mu sił starczyło.

Wkrótce mała i dzielna garstka 
zbójców znikła poza wysuniętemi ska­
łami lasu cygańskiego.

Zanim policjanci zdążyli przyjechać 
na skraj lasu, zbójcy posuwali się już 
naprzód w  gęstwinie lasu górskiego po 
niedostępnej prawie ścieżce, której 
nikt prócz nich samych nie znał.

Coraz głuszej i niewyrażniej dola­
tywało ujadanie psów na usypisku ka­
mienistej drogi straciły trop, aż szcze­
kanie umilkło zupełnie. Lecz potem 
nowy kłopot! Klementyna krzyknęła 
wystraszona. Gdy doktór towarzyszą­
cy gromadzie podjechał do naczelnika, 
przekonał się naocznie, że Klimczok 
chwiał się i tylko przy pomocy Kle­
mentyny mógł się utrzymać w  siodle. 
Równocześnie. poczuła. Klementyna, 
która ukochanego trzymała w  ramio­
nach, ściekający jej po rękach ciepły 
strumień krwi.

—  Wszechmocny Boże, co się to 
stało? —  pytał się doktór, podczas gdy 
reszta zbójców konie zatrzymała.

Klimczok westchnął i szepnął ci­
cho:

Zdaje mj się, ie  jestem ranny.

Te słowa zmieniły nagle radość 
rozpierającą serca zbójców w  lek i 
smutek. Wszyscy cisnęli się dokoła 
naczelnika. Mimo niebezpieczeństwa, 
na jakie się narażono, zapalono mały 
stos gałęzi, a przy jego płomieniu zba­
dał doktór ranę naczelnika, którego 
poprzednio zsadzono z konia.

Klimczok był blady śnfiertelnie. 
Oczy miał na pół przymknięte, a gło­
wę oparł na łonie Klementyny, która 
płakała gorzkiemi łzami i załamywała 
ręce z rozpaczy.

—  O  mój Boże, jak srogo mnie ka­
rzesz! —  wyrzekała żałośnie. —  Czy 
to jest nagroda za niesłychaną odwagę 
tego szlachetnego męża? Zaprawdę., 
lepiej byłoby, gdyby mnie nieszczęsną 
pozostawił na łasce losu! Wolałbym  
znieść straszne męki w  więzieniu, jak 
patrzeć na śmierć ukochanego własne- 
mi oczyma!

Zbójcy zaś przeklinali okrutnie nik­
czemnego skrytobójcę, który strzelał

się bez przeszkód. Nic jednak nie po­
zostawało, jak puścić się w  dalszą 
drogę. Doktór założył więc naprędce 
rannemu opatrunek, a mała gromadka 
ruszyła naprzód.

Zbójcy uszli niedaleko i znowu 
stanęli. Zwróciło ich uwagę świateł­
ko, migocące przez krzaki. Zdawało 
się, jakoby gdzieś daleko paliła się 
świeczka.

Klimczok pierwszy poznał znacze­
nie tego światła. Twarz mu się roz­
jaśniła.

—  Jeszcze nas Pan Bóg nie opu­
ścił, —  wymówił z trudem. —  Świateł­
ko, które widzimy, pochodzi z chaty 
matki Brygidy. Tam mnie zanieście, 
tam znajdę opiekę.

To były ostatnie słowa, które 
Klimczok wymówił. W  kilka chwil 
później stracił bowiem przytomność. 
Lecz chata stała niedaleko. Doktór 
szedł naprzód i zapukał.

Drzwi otworzyły się. W  progu sta-

Był to Mirko, który zmykai co mu sił starczyło...

z zasadzki. Wszyscy zgadzali się na 
to, że tym nędznikiem był Mirko, 
wszyscy też wygrażali mu się strasz­
liwie. Tylko Klimczok zachował spo­
kój i cierpliwość.

—- Jeżeli mi... sądzono... umierać... 
—  mówił z mdłym uśmiechem, —  je­
dnak nie umrę... napróżno... Wam , 
przyjaciele, daję zlecenie, abyście na 
przyszłość opiekowali się Klementyną.

Klementyna słysząc te słowa, roz­
płakała się powtórnie.

Tymczasem doktór z zimną krwią 
doświadczonego lekarza zbadał ranę.

Posłyszawszy ostatnie słowa Klim­
czoka, parsknął szorstkim śmiechem.

—  Naczelniku, czy jesteś żaczkiem, 
że tak okropnie przesadzasz? —  wy­
buchnął z udaną szorstkością. —  Taka 
bagatela! Pewnie, że ten nikczemnik 
dobrze wymierzył, lecz jednak spudło­
wał. W ziął na cel serce, lecz kula płu­
ca tylko zadrasnęła. Przy dobrej opie­
ce za kilka dni staniesz znowu na. nogi!

Znaczący wzrok jednak, jakim ,spoj­
rzał poza plecami Klimczoka i Kle­
mentyny na towarzyszów, świadczył 
wymownie, że rana nie była tak bła­
hą, jak ją przedstawiał. Przede- 
wszystkiem nie można było narażać 
rannego na uciążliwości- długiego-tran­
sportu.

Do jaskini było jeszcze trzy godzi­
ny drogi w razie, gdyby podróż udała

nęła postać matki Brygidy. Mieszkała 
znów sama. Elżbieta z dzieckiem wy­
szła w  świat na życzenie staruszki, 
chcąc za pomocą otrzymanych pienię­
dzy znaleźć zajęcie w  Pradze i uczci­
wą pracą zarabiać na utrzymanie.

Matka Brygida przelękła się z po­
czątku, widząc przed sobą barczystych 
chłopów z długiemi brodami. Nie 
mniej też zdziwiła się obecnością pię­
knej blondynki. Lecz później poznała 
nietylko rannego Klimczoka, lecz tak­
że Klementynę. Staruszka załamała 
więc ręce i rozpłakała się rzewnie, gdy 
zobaczyła, że Klimczok był rannym, i 
gdy Klementyna opowiedziała o nie­
szczęściu, jakie się stało.

Oczywiście zaraz drzwi chaty roz­
warła naoścież. Dla Klimczoka i 
Klementyny zawsze miała miejsce!

Wniesiono Klimczoka do chaty, a 
matka Brygida odstąpiła mu swoje 
własne łóżko.

Klementyna wciąż zalewała się łza­
mi, i może zrozpaczyłaby już zupełnie, 
gdyby jej matka Brygida nie pocie­
szała.

Doktór rozporządził wszystko, co 
potrzeba. Potem ze zbójcami opuścił 
chatę i podążył do obozu. Był taki 
smutny aż go drudzy żałowali.

Jeszcze raz uścisnął Klementynę 
za rękę. Jeszcze raz ją poprosił, aby 
nie traciła nadziei i przyrzekł, że ęo-

dziennie lasem przemknie się do chaty 
matki Brygidy i zajrzy do Klimczoka.

Wreszcie i on odszedł, a w  kilka 
chwil później, mała gromadka zbójców 
zniknęła w nieprzeniknionych mrokach 
lasu.

W  Bielsku śmiała napaść, skut­
kiem której Klimczok uprowadził Kle­
mentynę w  toku rozprawy sądowej, 
wywarła niesłychane wrażenie. Za 
ludzkiej pamięci dotąd nic podobnego 
jeszcze się nie stało. Jedni przeklinali 
Klimczoka, że podeptał nogami prawo 
i moralność, drudzy podziwiali jegłi 
nieustraszoną odwagę i nie taili się z 
radością, że zamiar mu się udał. Ogól­
ne wzburzenie wzmogło się jeszcze 
więcej, gdy policjanci i żołnierze wró­
cili do miasta, nic nie wskórawszy. 
Wielu widziało w tem zdarzeniu nie­
zbity dowód, że Klimczok był obda­
rzony mocą nadludzką. Obojętne, czy 
w  sposób ludzki lub nadprzyrodzony, 
dosyć, że Klimczoka już n> było, a 
Klementyna wolną była od knowań 
swych wrogów.

Do tych, którzy rozpływali się w  
bezsilnych skargach, należał Szymon 
Lubar. D ługo jeszcze brzmiały mu w  
uszach potępiające słowa, któremi go 
napiętnował Klimczok w  sali sądowej. 
Zdarzało się często, gdy był samotny, 
że rzucał się i miotał wściekłemi groź­
bami Ina Klimczoka i na KTemetitynę.

Nie mniej szalała Hortensja. Lecz 
na jej cierpienie znalazło się przynaj­
mniej lekarstwo: Bordenave siedział 
w więzieniu. On to ciężko pokutować 
musiał, że miał śmiałość wystąpić p 
ciwko księżnie Sułkowskiej. Hor 
sja wcale nie wątpiła o tem, że Boru..-- 
nave w  krótkim czasie zostanie skaza­
nym.

Pozostawał więc tylko książę. 
Uczucia, jakie mu serce zapełniały, by­
ły rozmaitego rodzaju. Z jednej stro­
ny doznawał ulgi, że nie potrzebował 
przypatrywać się bezczynnie, jak K le­
mentyna pójdzie do więzienia i znosić 
będzie mysiała poniżające zachowanie 
się dozorców. Z drugiej jednak stro­
ny nie zapomniał słów, jakie mu Klim­
czok rzucił w  twarz w  sali sądowej, a 
mniej jeszcze zapomniał nienawiść, ja­
ką pałał w  sercu dla Klimczoka. Kle­
mentynę byłby książę chętnie oszczę­
dził, lecz Klimczoka chciałby schwy­
tać w  swoje ręce.

Książę pragnął też zemsty za to, 
że Klimczok zuchwale uprowadził Kle­
mentynę. Córka księcia Sułkowskiego, 
obecnie hrabina Lubarowa, odtąd to­
warzyszką zbójcy! Książę wzdrygał 
się na tę myśl. Gdy Szymon Lubar 
w kilka dni po ucieczce Klementyny 
opowiadał przypadkiem, że ludność 
Bielska wciąż jeszcze bardzo wzburzo­
na, nie mówi nigdy o księżniczce Suł­
kowskiej, ani o hrabinie Lubar, tytko
0 —  „kochance zbójcy", książę zapałał 
strasznym gniewem.

„Kochanka zbójcy"! Książę Suł­
kowski zaklął siarczyście, gdy poraź 
pierwszy usłyszał to przezwisko i przy­
sięgał się na wszystkie świętości, że 
zemści się na Klimczoku, bo shańbił 
jego nazwisko. Przysięgał się też, że 
prędzej nie spocznie, dopóki nie zgnę­
bi znienawidzonego w roga ! Nie wie­
dział tylko, w  jaki sposób zabrać się 
do dzieła! Klimczok wymknął się 
księciu z ręki, bo uszedł przed policją
1 żołnierzami.

Napróżno książę na własny koszt 
wysłał ludzi na zwiady, napróżno ka; 
zał cały las przeszukać, chcąc natrafić 
na ślad Klimczoka.

(Ciąs dalszy oasfapi),
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W kleszczach ciemnoty i zabobonu
Jliezwybłe samobójstwo wiejskiego czarodzieja pad Swówem

Ze Lwowa donoszą:
U Romana Kurczaka w  Daleszowej, pow. 

Hprodemka, przebywała jego chora na raka 
synowa, Warwara Maruńczatk. Lekarze zre­
zygnowali z dalszego jej leczenia, gdyż stan 
jej byt beznadziejny.

Dowiedział się o tem niejaki Jarosław 
Zacharjasiewicz, który przyszedł do chorej w 
towarzystwie swej żony Barbary i przyrzekł 
kobiecie całkowite wyleczenie, o ile pozwoli 
się zbadać.

Po zbadaniu chorej postawili następującą 
diagnozę: w piersiach chorej znajdują się jaja 
jaszczurcze, w których siedzi djabeł, a jego 
harce powodują chorobę. Podjął się też wy­
pędzić djaibla i to bezpłatnie. Zacharjasiewicz 
oddawna zajmował się spirytyzmem i często 
urządzał seanse z udziałem okolicznej ludno- 
śei, wywołując duchy i t. d.

Czarownik zabrał się wnet do roboty. Uło­
żył chorą na łóżku, do jej rąk włożył drew­
niany krzyż, nakrył ją płótnem, którem za­
słaniano nieboszczyków 1 kazał spokojnie cze­
kać biegu wypadków. Następnie w sieniach, w 
pobliżu drzwi zakreślił węglem koło, poczem 
centymetrem zmierzył odległość od stóp do 
prawego oka każdego z obecnych. Wyszukał 
też jakiś dywanik, na którym czerwoną nitką 
wyszył dwa krzyżyki, poczem dywanik ten 
zawiesił w otwartych drzwiach.

Obok chorej położył księgę cerkiewną, fi­
gurkę Matki Boskiej i 44 ziarnek jałowca. U 
stóp i wezgłowia chorej zapalił gromnicę. Po­
tem zgromadził wszystkich obecnych i wydał 
następujące dyspozycje: wszyscy mają się 
zebrać koło zaczarowanego koła, a niejaki 
Hryć Kurczak, którego specjalnie kazał za­
wołać, ma na dany przez niego znak strzelić 
x rewolweru w dwa krzyżyki, wyszyte w dy* 
warniku.

Wszyscy zastosowali się do jego żądania, 
a czarownik z żoną oddalił się, ostrzegając 
obecnych, że po strzale mają 6 godzin cze­
kać w spokoju, choćby słyszeli wrzaski i stu­
kot wypędzonego djabla. Punktualnie o godz. 
12 w  nocy odezwał się głos czarodzieja: „Rab

J a k ie  tatk i
tubie1 dzieci kolorowe?

Drogami w Indiach wędrują liczni bronzowi 
mężczyźni, przeważnie Afganistanu, albo też z 
krajów północnych szczepów górskich, niosący 
na głowie klatki w rodzaju kurników. Klatki te 
pełne są wielkich 1 małych lalek, tanich lalek 
przeważnie z celuloidu, a wszystkie są białe i 
mają lasnoblond włosy, często warkocze, strój 
paś lalek Jest ludowy j bardzo kolorowy. Te 
same modele łalefc, przeważnlfe Importu nie­
mieckiego, spotyka się zarówno w Chinach jak 
I w sercu Afryki. I to nie dlatego, że Europa 
ale zadaje sobie trudu wyrabiania dla tycb kra­
jów egzotycznych modeli specjalnych. Penwna 
firma niemiecka poniosła olbrzymie straty na 
fabrykacji czarnych lalek dla dzieci murzyń­
skich. Bronzowe I murzyńskie dzieci chcą się

Bożyj Hrehoryj obertaje sia do świtla I sori- 
cia“. Po tych umówionych słowach Kurczak 
strzelił w jeden i w drugi krzyżyk. Obecni 
usłyszeli stuknięcie, charkot i jęk, poczem 
nastąpiła cisza.

Po 6 godzinach zmęczona długiem czeka­
niem chora weszła do pokoju zasłoniętego ko­
tarą z krzyżykami, do których strzelano 1 tam 
oczom jej przedstawił się mrożący krew w 
żyłach widok: za kotarą leżały oblane skrze­

pią krwią zwłoki Zacharjasiewicza I jego żo­
ny.

Policja zbadała, że czarownik umieścił owe 
krzyżyki na wysokości swego oka (152 cm.) 
1 oka swej żony (149 cm.) i że za kotarą sta­
nęli oboje, przytulając oczy do krzyżyków, 
przez które padły śmiercionośne strzały. Ja- 
snem jest, że spirytysta popełnił w ten spo­
sób z żoną samobójstwo, choć formalnym 
sprawcą jest niewinny człowiek.

K R A J Y
i Z E

W I A T A

Niemcy podpalaczami Europy ♦
Mitletowskie prowokacje na granicy szwajcarskiej

Z  Berna donoszą:
Opinja publiczna jest poważnie zanie­

pokojona ostatniemi zajściami. Jakie miały 
miejsce na granicy Szwajcarji. W ostat­
nich dniach zanotowano mianowicie na­
stępujące incydenty graniczne:

Dnia 9 bm. grupa umundurowanych 
hitlerowców wkroczyła na terytorium 
szwajcarskie w Augst Wyleń, dokonywu- 
jąc rewizji w domku dozorcy elektrowni, 
posądzanego przez nich o komunizm.

W nocie, skierowanej do rządu szwaj­
carskiego, poseł niemiecki w Bernie wy­
raził żal z powodu pogwałcenia granicy 
i zapewnił, że winni zostaną ukarani.

W dniu 14 bm. strażnicy graniczni 
niemieccy, wylądowawszy na niewielkiej

wysepce pośrodku Renu, dokonali rewizji 
u wypoczywających tam mieszkańców 
Bazylei, aresztując 2 robotników pod 
groźbą rewolwerów.

Dnia 14 bm. w Kreuzlingen młody 
chłopiec zerwał chorągiewkę hitlerowską 
z autobusu niemieckiego, kursującego 
przez istniejący tam niewielki korytarz, 
co spowodowało zawieszenie ruchu przez 
przedsiębiorstwo niemieckie. Należy do­
dać, że granica północna Szwajcarji, po­
siadając liczne „korytarze" i punkty wol­
nego tranzytu daje okazję do wielu incy­
dentów. Nastrój, jaki się obecnie wytwo­
rzył na skutek prowokacyj niemieckich 
przypomina niedawne wypadki w  Au­
strji

d e p e s z a  % z a  ś w i a t a
Niemiły zgrzyt na bankiecie na cześć gen. kalko w Ameryce

Uroczystości na cześć gen. Baibo w Ame­
ryce nie odbyły się bez pewnego drobnego 
zgrzytu, zresztą najzupełniej bez winy amery­
kańskich gospodarzy. W  czasie bankietu, jaki 
Columbia Yacht-CIub wydał w  Nowym Jorku 
na cześć włoskiego ministra lotnictwa, prezes 
klubu odczytał głośno naideszłe z różnych 
stron świata depesze gratulu'ące p. Balbo, jego 
szczęśliwego przelotu przez Atlantyk. M. in. 
przeczytał siłnym, dobitnym głosem następują­
cą depeszę: „Cienie nasze Ida za tobą wszę­
dzie. Don Minzoni, Anteo Zambonl".

Dalbo zbladł jak trup, iego towarzysze zro­
bili dziwne miny i gościnni gospodarze z Co­
lumbia Yacht-Clubu zauważyli,, żo tu jest coś 
nie w porządku. I w istocie było to bardzo nie 
w  porządku, gdyż obu podpisanych na depeszy 
Balbo własnoręczni zamordował: ZambonlegO 
przed 7 laty. księdza Mjnzoniego przed 10 ła­
ty. Takj kontakt telegraficzny z tamtym świa­

tem bez żadnego „medium". bez „łańcucha 
rąjc“ itp. szopek, wpadający wprost w miły 
nastrój bankietu, to w istocie zadużo nawet na 
bardzo grube nerwy laszystow skiego mln stra.

Z dużem prawdopodobieństwem przypuścić 
należy, że w nadaniu depeszy w urzędzie tele­
graficznym wyręczył śp. Minzoniego i Zambo­
niegO jakiś jeszcze dźwigający doczesną pd- 
włókę rodak, ale niemniej z wypadeczku tego 
wypływa poważna nauka dla przyszłych orga­
nizatorów bankietów na cześć faszystów.

Gdy się organizu e uroczystość na cześć 
ministra faszystowskiego (włoskiego czy inne­
go. to rzęcz obojętna), trzeba się przodewszy- 
stkiem zaopatrzyć, w  dokładny spis zamordo­
wanych przez niego osób. Inaczej miłemu go­
ściowi mogłoby się zamącić trawienie. Duch 
Banka jest bardzo kłopotliwym gościem na 
bankiecie.

— Ministerstwo Przemysłu i Handlu zezwo­
liło na zawarcie większej tranzakcji zamien­
ne] z Czechosłowacją, Polska wywiezie zna- 
cznłejszy transport jaj, wzamian za co przy­
wiezione będą wyroby przemysłowe, zwłasz­
cza żelatyna do płyt fotograficznych.

•
— Ponieważ dla młodzieży szkolnej wyda­

wane są kolejowe bilety ulgowe na codzienny 
dojazd do szkół w okresach całomieslęcznych, 
a obecnie rok szkolny zaczyna się wcześniej, 
przeto minister Butkiewicz rozesłał telegra­
ficzne polecenie po całym kraju, aby na czas 
od 21-go sierpnia do końca miesiąca wysta­
wiono młodzieży szkolne] bilety ulgowe za 
opłatą K części tego, co kosztuje abonament 
całomlesięczny.

•
— Sąd w Dortmundzie skażał 2-ch kupców, 

oskarżonych o noszenie bezprawnie odznaki 
narodowych socjalistów na 3 miesiące wię­
zienia.

■*

— Zarząd miasta Monachium wyda? zakaz 
korzystania przez żydów z miejskich zakła­
dów kąpielowych. W  zakładach leczniczych 
uczyniono pewne wyjątki

•
— B. komisarz oświaty Lunaczarski ma 

być mianowany ambasadorem Z. S. R. R w 
Hiszpanji. Podobno rząd Azany udzielił już 
agrement.

•
— W czwartek wieczorem przybył na lot­

nisko Crodon lotnik australijski James Woods, 
który w ten sposób ukończył swój lot Austra­
lia — Anglja.

*
— Na skutek usilnych nalegań charge 

d‘afłałres brytyjskiego, król Feysal, który za­
mierzał wyjechać w piątek do Szwaicarji, zde­
cydował się podróż swą odłożyć. Rząd Iraku 
17 b. m. oficjalnie zawiadomił, iż sprawę 
chrześcfan asyryjskich należy uważać za 
skończoną. Według imformacyj ze źródeł Ira­
ku, rozruchy, jakie powstały wśród chrze­
ścijan asyryjskich na granicy państwa, były 
w rzeczywistości rzekomo spowodowane wro­
gim stosunkiem dwóch odłamów asyryjczy- 
ków, z których jeden zna'dował się w wyraź- 
nej opozycji do rządu Iraku.

22 wrzelnfa
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Pijcie kawę =
■........... mocniej palona

Nie ulega wątpliwości, te ważnym momen­
tem w procesie przygotowania kawy do kon­
sumowania jest jej palenie. Zdaje się być rze­
czą stwierdzoną, że po wojnie palarnie słabiej 
palą kawę, niż się to działo przed wojną. 
Prawdopodobnie głównie dlatego, że przy 
słabszem paleniu ziarno mniej traci na wadze. 
Tymczasem stwierdzono, że silniej palona 
kawa mniej zawiera kofeiny, a zatem mniej 
szkodliwa jest dla organizmu ludzkiego. W  
krajach bałkańskich, gdzie pije się kawę 
bardzo mocną j bez przyprawiania jej śmie­
tanką, ziarno jest mocniej palone. Próby, do­
konane z rozmaiteml gatunkami kawy palo­
nej jaśniej 1 ciemnie], potwierdziły, że kawa, 
naparzona z ziarna słabo upalonego, była w 
kolorze zielonkowata, a w smaku kwaskowa, 
w skutkach zaś bardzo ujemnie działała na 
serce. Natomiast kawa z ziarna mocno upa­
lonego miała kolor czarny, była w smaku 
przyjemniejsza, a w oddziaływaniu na serce 
daleko łagodniejsza.

W y m m T a z c a  ra& tm
nie cierpi radia

We Francji uczczono w ostatnich dniach, 
z okazji odznaczenia Legia Honorową, znako­
mitego uczonego, Edwarda Branły‘ego, który 
obok Marconiego przyczynił się w decydują­
cej mierze do wynalezienia radia. Przy tej 
okazji wyszedł na jaw ciekawy fakt; wyna­
lazca radia nie cierpi radja; nie znosi popro­
stu audycyj radiowych i nie słucha ich nigdy 
Gdy razu pewnego grupa fabrykantów radio­
wych postanowiła ofiarować mu luksusowy 
aparat radiowy, wybitny fizyk odmówił naj­
pierw stanowczo. Na usilne prośby Branly 
Przyjął wkońcu dar, ale aparat stoi w jego 
mieszkaniu bezużytecznie. Gdy tylko ktoś z 
rodziny zaczyna kręcić przy odbiorniku, wy­
nalazca bierze kapelusz i wychodzi z domu.

Dawno już Sąd Okręgowy w Kaliszu 
nie rozpoznawał tak skomplikowanej i 
komiczne] sprawy, Jaka znalazła się na 
wokandzie tegoż sądu w dniu 14 bm.

Na ławie oskarżonych zasiadł 23-Ietnl 
Ignacy Rosik, mieszkaniec m. Turka, o- 
skarżony o rozmyślne odgryzienie... czę­
ści nosa swe] narzeczonej, Józefie Gra­
czyk.

Akt oskarżenia zarzucał Rosikowi, że 
w czasie spaceru z Graczykówną, powo­
dowany złością, że ta zdradzała go z in­
nymi schwycił ją nagle za głowę, a prze­
chyliwszy ją w tył, zębami odgryzł lewą 
część nosa.

Sama rozprawa obfitowała w  szereg 
momentów bardzo wesołych, w czasie 
zeznań oskarżonego. Kiedy zapytany 
przez przewodniczącego sądu sędziego 
Dreszera, co spowodowało go do tak 
charakterystycznej zemsty, oświadczył 
on. nawpół z płaczem, że kochał Graczy- 
bównę nad życie i nie miał zamiaru wo- 
góle wyrządzić lej żadnej krzywdy, a tyl­
ko namiętnie ią pocałował, przyczem, jak 
twierdził, zadrasnął zębami jej nos.

W dalszym przewodzie wyszło jednak 
na jaw. że Rosik pałał do Graczykówny 
gniewem za to, że Gr. zdradzać go mia­

ła rzekomo z niejakim Kelerem, których 
tego właśnie dnia oskarżony spotkał na 
przechadzce w mieście.

I tutaj jednak Rosik nie stracił rezonu, 
bo chwyciwszy się za serce, oświadczył 
złamanym głosem, że w ten sposób chciał 
pożegnać najdroższą mu istotę, ostatnim 
mocnym pocałunkiem.

Zeznania Rosika wywołały ogólną 
wesołość wśród członków sądzącego 
trybunału zwłaszcza, gdy ten trzymając 
się za serce w ostatniem swem słowie, 
powoływał się na wierność i przywiąza­
nie do swej narzeczonej, którą jak twier­
dził kochał nad życie i wiele wiele przez 
nią wycierpiało jego zbolałe serce. „Cóż 
jestem winien, że mam tak ostre zęby, 
wołał z rozpacza Rosik, kiedy jeden z sę­
dziów porównał go z krokodylem.

W  wyniku rozprawy, sad skazał Ro­
sika na 1 rok więzienia z zawieszeniem 
kary na okres lat 5-cIu. Ucieszony z wy­
niku Rosik ucałował z radości 2-ch woź­
nych sadowych, ale tu już bez wypadku 
odgryzienia jakiejkolwiek części ciała.

Sądowi przyrzekł, że odtąd bed/<e iuż 
wiernym swej narzeczonej ł nigdy iuż w 
żyćlu, tak namiętnie nie będzie całował.

rozprawa kasacyjna Gorgonowej
Z W arszawy donoszą:
Sąd Najwyższy wyznaczył rozprawę 

nad skargą kasacyjną Gorgonowej na 
dzień 22 września.

W ifa y  anettyt N e r f e i
Z Zurychu donoszą:
„Neue Zuricher Zeitung“ podaje odpo­

wiedź. jakiej udzielił hr. Condenhove na 
pytanie co do Paneuropy prezydent pru­
skiego Landtagu Kube.

Pytanie mianowicie brzmiało: „Pod
.iakim względem wydaje sie panu pożą­
daną idea Paneuropy?"

Odpowiedź była następująca: „Uwa­
żam za pożądane, by Austria, Alzacja ! 
Lotaryngja, półnoona i środkowa Szwaj­
caria, księstwo Lichtenstein, Lusemburg, 
Gdańsk, Kłajpeda oraz cały niemiecki 
wschód należały do Niemiec."

Autobusy
wykonane całkowuie ze stali
zaczęły kursować w Anglji. Pierwsze pró­

by poczynione z wozami nowego typu dały 
doskonale wyniki, dowiodły, Iż eksploatacja 
autobusów metalowych jest enkonomiczniej- 
sza od zwykłych, uszkodzenia rzadsze Za­
rząd miejski Manchesteru zamówił 30 takich 
autobusów dla obsługiwania linji pod- 
miejsklok.

O g ł o s z e n i

4T> m . Jakie dokonują się na dnie morsklem. Góry
d r Kaukaskie są stosunkowo jeszcze młode, for­

n ir  ■  ai m- J W i. maoje łańcuchów górskich nie *9 jeszcze osta­
tecznie ukończone, świadczą o tęm częste 
wstrząsy ziemi, czynność wulkanów, pojawia­
nie się nowych wysp na Morzu Kaspijskiem i 
wreszcie stopniowe obniżanie się wybrzeży 
Morza Kaspijskiego. Szczególnie silnie zazna­
cza Ją się objawy te w tych częściach gór kau­
kaskich, których wyioty dochodzą do morza, a 
mianowicie przy półwyspie Apszeron. Tutaj 
wulkany pracują szczególnie intensywnie, a w 
morzu tworzą się nowe zupełnie pasma gór 
Dotąd brak dokładnych dat co do dokonują­
cych się tam zmiata, gdyż systematyczne ob­
serwacje rozpoczęły się dopiero w roku 1900.

Morze Kaspijskie zmienia z roku na rok 
swój poziom, tak iż nieraz wyłaniają się z 
wód mury zalanego ongi Karawan Seraju w 
Baku. W r. 1918 rozpoczęło się trwające do 
tej pory obniżanie się poziomu, który opad! 
o c-a 2 metry. Przyczyną tego zjawiska jest 
dotąd niewyjaśniona. Obserwowanie *łoścl 
wody, jakie Wołga wylewa do morza Kaspij­
skiego oraz rocznych opadów nie potwierdzi­
ło, że między tera a obniżającym się pozio­
mem wody istnieje związek przyczynowy. 
Zmiany te mogą być widocznie spręwadzoiic 
wyłącznie do przyczyn klimatycznych. Naj­
prawdopodobniej idą one w parze *e zmianami

RATUJCIE WŁOSY. Balsam na włos 
Mag W. Pażdzterskiego .Mag“  N I usuw 
[upierz, zapobiega wypadaniu włosów, cen 
zł. 3.— Balsam na włosy Mag W Paździet 
skiego „Mag" N 2 ..nie farba" odżywia ce 
bulki włosowe a przeto stopniowo przy 
wraca włosom perwotny kolor Cena 1 z 
Żądać wszędzie Fabr. Kosmet Pbarma 
chemia" Bydgoszcz. Fabr Skład na Gón 
blasku S. BORYS. KATOWICE. Piłsudskie 
go 13.

NAGRODA. 17 hm. w!eczotern skra­
dziono z pod restauracji Kaduły w Makrem 
rower męski ,,Ebeco‘‘ nr. 51149. Kto wska­
że złodzieja, wzgl. nieprawnego posiadacza, 
otrzyma zł. 20.—. Zgłoszenia: Restauracja 
Kaduły, Mokre Sl» 669
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Po tarapatach paszportowych, o których 
Już obszernie donosiliśmy, nasi kajakowcy o- 
statec.znie zajechali do Pragi. Kierownikiem 
polskiej ekspedycji z  ramienia Polsk. Zw. Ka­
jakowego jest p. inż. Cichy, a w  skład repre­
zentacji wchodzą: jedynki składaki — Pyka i 
Weiderman z Katowic, dwójka składak — 
Tinschert i Sch.enk z Katowic, Rudowski i 
Wittenberg z Warszawy.

Na dworcu w Pradze powitał Polaków w 
imieniu czeskiego Zw. Kajakowego gen. KL- 
canda, poczem udano się do hotelu „Union", 
gdzie zamieszkują wszyscy zawodnicy. Jak 
zdołaliśmy juiż na pierwszy rzut oka się ro­
zejrzeć, Czesi przygotowali wszystko, by 
swoim gościom uprzyjemnić pobyt w Pradze.

W  ciągu piątku .zjechała do Pragi ekspe­
dycja austriacka. W  środę przybyli Belgowie 
samochodami i Niemcy, Duńczycy, Francuzi, 
Jugosłowianie. Ogółem 10 państw.

Na kongresie IRK. zastąpionych będzie 15 
państw a jako najważniejszy punkt programu 
stanowi kwestja udziału kajakowców w Olim­
piadzie berlińskiej. Odpowiednie rozmowy na 
ten temat toczyły się już z przedstawicielem 
międzynarodowego komitetu olimpijskiego, 
tak, że ta sprawa będzie pomyślnie załatwio- 
na.

O godzinie 14 odbyło się w  domu klubo­
wym „Oldsooutts Varjąig" .powitanie zagrani­
cznych gości przez przewodniczącego czeskie­
go Zw. Kajakowego gen, Klecandy. O godzi­
nie 17 gen. Klecanda podejmował herbatką de­
legatów państw i przedstawicieli prasy. O go­
dzinie 18 wszyscy uczestnicy przyjęci zostali 
przez burmistrza Pragi dr, Baxy.

Start do mistrzostw odbędzie się w sobotę 
o godz. 14 na Mołdawie koło Zbraslava.

ZAWODY TRW AJĄ 2 DNI.
Polacy w  ciągu piątku trenowali i czują 

się naogół dobrze. Wszyscy wyrażają _się b. 
dobrze o ułatwieniach, jakie napotykają na 
każdym kroku, przez co podniósł się znacznie 
humor naszych chłopców.

Największe zainteresowanie wzbudziły tu 
regaty składaków, w których Polacy zastą­
pieni są tak w jedynkach, jak i dwójce.

W  jedynce na 100 mtr. startują: Niemcy — 
Rein i Eberle, Austrja —  Hradetzky (faworyt), 
Polska — Pyka i Weideman, Jugosławia — 
Sigur, Czechosłowacja — Dusi! i Sotnmer. Po­
lacy mają tu nawet coś do powiedzenia i spo-

S M P r a n i

^iiUccsif polsfóicli
r e M o a f l e t ó w - e m i ć r a n f d n )

W  narodowych lekkoatletycznych *awo- 
dach belgijskich, które odbyły się pod protek­
toratem króla Alberta, emigrant polski Jan 
Nowak, wygrał bieg na 5 kim., zdobywając 
nagrodę p. ministra Jackowskiego. W  tym sa­
mym bieigu drugi Polak, Lewandowski, zajął 
drugie .miejsce, zdobywając nagrodę m. Bru­
kseli.

Czas Nowaka stosunkowo słaby —  16:24
sek., .ze względu na to, że bieżnia przebiegała 
przez nierówne pole piłkarskie.

Wielkie zainteresowanie
wyirigiem kolarskim w  Janowic

J.ak juiż donosiliśmy w  dniu jutrzejszym o 
godz. 8 ramo odbędą się w  Janowie Sl. na tra­
sie: Janów — Pszczyna — Janów wielkie w y­
ścigi kolarskie o puhiar „Espressu Ilustrowa­
nego". Wyścig ten wywołał wielkie zaintere­
sowanie wśród kolarzy Polski, tak, że na 
starcie stanie doborowa stawka rowerzystów. 
Z dotychczasowych zgłoszeń wynika, że w 
rok.u bieżącym o zwycięstwo walczyć będą- 
z  jednej strony kolarze śląscy z zeszłorocz­
nym . zwyeięzćą Dłuićikiem i Ligonieni na cze­
le, *aś z drugiej zawodnicy z innych miast, 
jak Kraków, Częstochowa, Soisnowi.ee, Cze­
ladź, Czechowice i  inne.

dziewać się należy zajęcia 3 miejsca. Dwójka wirt-Huber, Polska — Schenk-TłnsChert, Ru- 
składaki: Niemcy — Schneider-Wewers, Pfall- dowski-Wlttenberg, Czechosłowacja —  Dusil- 
Yerlo, Austrja —  Kalisch-Stei.nhuber, Frueh- Dolecek, Somimer-Kodac.

Dłiś liii ilrataycl
f e n  Ł  M. *§. Mmiomie® pokona J3. X  $.?
W  waterpołowyoh mistrzostwach Polski 

poizostało jeszcze tylko kilka meczów do ro­
zegrania, a m;anowicie: 19 bm. Cracoyia — 
Makabi w Krakowie i AZS — EI<S w Kato­
wicach, 20. VIII. AZS — Hakoah w Bielsku. 
Decydujące znaczenie będzie miał mecz AZS 
— EK5, ponieważ zwycięzca tych zawodów 
zostanie jednocześnie mistrzem Ligi waferpo- 
iowej.

O ile chodzi o rne-cz EKS, z AZS., który 
będzie rozegrany dziś, w  s o b o t ę  na 
Buglowiżnie w Katowicach, to spotkanie to 
budzi olbrzymie zainteresowanie. Szanse 
EKS. na zdobycie tytułu mistrzowskiego są 
bardzo wielkie. Zależeć to jednak będzie w 
głównei mierze od stanu nsychiczaeeo gra­

czy. Marny jednak nadzieję, że EKS pokona 
tą trudną próbę i w niedzielę wyjdzie zw y­
cięsko z spotkania, by w ten sposób uwień­
czyć jeszcze swój sukces, jaki klub ten uzy­
skał na tegorocznych pływackich mistrzo­
stwach Polski.

Odnośnie rozgrywek o wejście do Ligi 
między mistrzami poszczególnych okręgów, 
miał być rozegrany we w-torek w .Krakowie 
mecz finałowy między Legią (Warszawa) a 
BBSV, (Bielsko), który niedawno pokonał w 
półfinale poznańską Unję. Mecz ten jednak 
nie odbył się i bądź zostanie rozegrany w  
Warszawie, bądź Legia uzyska valikover : 
temsamem wejdzie do Ligi.

Jtlistwzostwa tenisowe (folsfoi
I H c ą r f g  d z t e r f t  i n r n f t e f u

Wyniki poszczególnych spotkań: ciętej 2 i półgodzinnej walc.e, bardziej do-
Rano: Lilpopówna, Warmiński — Groblew- świadczony Popławski pokonał młodego, bar­

ska, Jaworski 6:2 6:3. Ćwierćfinał panów: 
Hebda — Horain 6:0 6:4 4:6 9:7. P°jedyńcza

dzo obiecującego Poznądczyka. Tak więc do 
półfinałów gry pojedynczej panów doszli

pań: półfinał Jędrzejowska — Boniecka Hebda, Popławski i Wi.ttm.an, Warmiński.
6:2 6:0, Poziowska — Stephanówna 6:4 6:2.

Podwójna panów: Półfinały
Wittman — Bratek, Bełdowski 
Tłoczyński, Stolarow 
6:0 6:4.

Hebda, pująey:
Proigram rozgrywek na sobotę jest nastę-

6:2 6:1 6:2, Rano: półfinał mixta: Jędrzejowska, TtO- 
Hegtef, Lieblimg 6:4 czyńśki —  Lilpopówua, Warmiński. Półfinał: 

pod wójna ^pań: Volkmerówn.a, Stefanówna — 
Po południu: ćwierćfinały panów: War- Pozowska, Lilpopówna. Półfinał: pojedyncza

miński —  Stolarow 6:2 6:2 1:6 6:4. Popławski panów: Hebda — Popławski, oraz gry pocie­
szenia.

Po południu: półfinał, pojędyńcza panów: 
Wittman — Warmiński. Półfinał, pojedyncza 
pań: Pozowska — .Dubieńska.

Finał gry mieszanej: Yolkmerówna. Hebda

— Bratek 1:6 4:6 6:3 6:4 6:2.
Mieszana: Yoifcmerówna. Hebda — Dtubień- 

ska, Tarlowsikii '6:3 6:3, Lilpopówna, Warmiń­
ski — Pozowska, Horain 6:3 6:2.

Junjorzy: półfinał: Spychała — Bełdowski 
6:2 4:6 6:2. Pozatem szereg gier turnieju po- ze zwycięzcami spotkania, Jędrzejowska, Tło- 
cieszenia. czyński — Lilpopówna, Warmiński.

Najeiekawszem spotkaniem dnia był. ćwierć- Finał juniorów: Bratek — Spychała, 
finał: Popławski — Bratek, w którym po za-

▼

Igrzyska sportowe z okazf! ziołu
S .  P I .  1 » .  w  K * t e l c a r a « l f t

Kto chce widzieć dobre mecze niechaj po­
śpieszy do Szarleja i Piekar w  nadchodzącą 
sobotę i niedzielę Ł j. 19 i 20 bm. Program 
ogólny zawodów na sobotę i niedzielę jest 
następujący:

W  sobotę, dnia 19 bm. od godz. 15 po poi.: 
P ik a  nożna n.a boisku FW . i WF, w  Szairle- 
ju: SMP. Świętochłowice —  SMP. Kończyce 
„Promień" o wejście do ligi SMP. SMP. ,.Ozę- 
stccbówka" — SMP. Orzegów.

Na boisku KS, „Sparty" w Piekarach Włk. 
turnieje koszykówki i siatkówki SMP. o mi­
strzostwo Polski.

Do powyższych turniejów oprócz Związku 
Śląskiego, który reprezentować będzie w  
obydwu turniejach najlepsza na Śląsku druży­
na SMP. Chorzów zgłosiły się drużyny 
Związków: Częstochowskiego, Krakowskiego, 
Łódzkiego, Kieleckiego. Wileńskiego, przy­
czem nie wykluczony jest udział dalszych 
Związków, jak Poznańskiego, Tarnowskiego i 
Przemyskiego.

W  niedzielę, dffia 20 bm. od godiz. 15-tej 
po południu na boisku KS. „Sparty" w  Pieka­
rach zakończenie turniejów koszykówki i siat­
kówki; na boisku PW . i WF. w  Swarłełn-me-: 
Cze piłki nożnej.

Reprezentacja piłka rstwa polskiego na Ślą­
sku Opolskim grać będzie z reprezentacją Ślą­
skiego Związku Młodzieży Polskiej. KS. „Ge- 
danja) Gdańsk (mistrz Wolnego Miasta Gdań­
ska) —  SMP. Zgoda (mistrz ligi SMP. na rok 
1933).

Obydwa powyższe mecze drużyn zagra­
nicznych stanowić będ!ą sensację całych 
igrzysk sportowych na zlocie piekarskim i nie­
wątpliwie zgromadzą na boisku wielkie rze­
sze widzów.

W  pierwszym meczu barwy Związku ślą­
skiego reprezentować będzie wyłącznie dru­
żyna SM/P. „Promień" Król. Huta, z którą li­
gowa drużyna KS. Chorzów przed kilku dnia­
mi zdołała z trudem osiągnąć stosunek 1:0. 
Zaś w drugim meczu występować będzie zna­
na drużyna mistrzowska SiMP. Zgody, która 
w  zawodach mistrzowskich nie przegrała żad­
nego spotkania, a w  pierwszej połowie nawet 
potrafiła pokonać pełny skład ligowej druży­
ny KS. „Śląisk" Świętochłowice.

W. poniedziałek, dnia 21 sierpnia br, od 
godz. 8 rano na Stadionie w Król. Hucie wiel­
kie zawody lekko-afletyczne SMP. o mistrzo­
stwo Polsk, które zasługują na specjalna u- 

■*vagę.

Agent od ubezpieczeń, dzwoniąc wczas 
rano do mieszkania urzędnika:

— Dzień dobry panu! Czy też pan po­
myślał o tem, że może pana dzisiaj prze­
jechać tramwaj?

W YRAZ CZASU.
Ongiś gdy umierał właściciel sklepu lub 

ktoś z jego rodzimy na — drzwiach, wyw ie­
szano takie ogłoszenie:

„Z powodu śmierci właściciela, sklep 
zamknięty".

Dziś na sklepach upadłych ukazują się ta­
kie napisy;

„Z . powodu śmierci interesu, właściciel 
zamknięty".

NIEOMYLNY ZNAK.
W  godzinie wzajemnych zwierzeń zapytał 

ją:
— Powiedz, jak ty właściwie poznałaś, że 

mnie kochasz?
— Mój Boże — wyznała — to było tak: 

nagle poczułam, że jestem wściekłą, gdy inni 
mówią o tobie „ten stary idjota".

NIE WYPADA,
— Moja kochana, przecież na wychowanie 

powinien dać ci ojciec twojego dziecka!
—  Ba, .kiedy to nie wypada... tak go mało 

znam, widziałam go wszystkiego dwa razy 
w życiu.

MILE CHWILE.
— Kino to jednak dobra rzecz. Tyle miłych' 

chwil zawdzięczam kinu.
— To pan często chodzi do kina?
—  Ja wcale, tylko moja żoną.

NASZE DZIECI.
— Dlaczego nic chcesz się myć przed 

spaniem? No cóż twoja mamusia rob: przed 
spaniem!

— Łapie pchły.

PRZYJEMNOŚĆ.
Godzina druga w nocy. Dyrektor mrzędu 

telefonicznego .śpi. Nagle — telefon dzwoni...
Dyrektor zrywa się z łóżka, przewraca 

kilka krzeseł, wreszcie dopada do telefonu, 
zdejmuje słuchawkę i pyta zaspanym głosem:

— Halło! kto mówi?
— Czy to pan dyrektor urzędu telefo­

nicznego?...
— Tak!... Co się stało?...
— Nic... Chciałem tytko panu pokazać jak 

to smakuje, gdy o godzinie drugiej w nocy 
człowieka wyrywa ze snu fałszywe połącze­
nie...

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncka, najęto do tego, 
by lód rozwoził po nreście. 
Froncek jeździ ; zachwala 
lód, mężczyźnie i niewieście.

Że nasz Froncek lód sprzedaje, 
jakaś pani usłyszała 
!, by przyniósł kawał lodu, 
przez okno nań zawołała.

Froncek trochę jest niezgrabny.
bo nie robił tego jeszcze__
lecz ostrożne i odważnie 
kawał lodu bierze w kleszcze.

Po schodach, na czwarte piętro 
niesie go, jak tu widzicie.
Co się dalej z lodem stało, 
t°.„ już jutro zobaczycie.
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